
POGLĄDY ŁACIŃSKICH OJCÓW KOŚCIOŁA 
NA GENEZĘ I ISTOTĘ PIENIĄDZA

Twórczość p a trystyczn a , zw łaszcza  IV w ,, zaw iera w ie lk ie  bo­
gactwo wątków pobocznych w stosunku do rozważać teo lo g iczn y o h  i  mo- 
ralnyoh /pozw ala to  nam wniknąć głęboko w sposób m yślen ia  ów czes­
nych Rzymian/. Wynikało to  z fa k tu , że K ośc ió ł po ofio ja ln ym  w ejściu  
na arenę Imperium w IV w. ś c i ś l e j  je s z c z e  zw iąza ł s i ę  z doczesnymi 
problemami państwa, k tóre c h o ia ł modyfikować w duohu swych p otrzeb , 
a n ie  burzyć, aby budować na gruzach Państwo Boże na ziem i . Co w ię-  
o e j ,  w ie lo k r o tn ie  rozwój sy tu a o j i w państw ie wkładał na barki Koś­
c i o ła  obowiązek organizow ania ży c ia  w gm inie m ie jsk ie j  lub w ie jsk ie j  
C zynił to  w praktyce n a jo z ęśo ie j  b iskup, będąoy w w ie lu  przypadkach 
także teoretyk iem . W tw órczości Ojców K o śc io ła  wyraźnie widać wpływ 
rea liów  na k szta łto w a n ie  t e o r i i  1 m odyfikację rea lió w  na podstawie 
teoretyczn ych  u s ta le ń . Taka sy tu a c ja  w ystępowała o z ę ś c le j  w zachod­
n ie j  o z ę śc i Cesarstwa, b ard ziej poddanej zmianom zachodzącym w ów- 
czesnym św le c ie  .

W iele problemów, z którymi borykał s i ę  K ośo ló ł na Zachodzie, 
d o ty czy ło  ekonomii w łasnego gospodarstwa oraz gminy. Jednym z naj­
w ażn iejszych  problemów gospodarozyoh był w IV w. p ie n ią d z , z ra -  
o j i  k ontrow ersji między ten denoją do p e t r y f ik a c j i  1 sprowadzania 
gospodarki na tory autarklzmu /reprezentow aną ozęśoiow o przez pań­
stw o /, a społecznym dążeniem do jak n a jlep szeg o  w ykorzystania z a le t  
obiegu pieniężnego**. Z zagadnieniam i tymi s t y k a l i  s i ę  również Oj-

1 Temat w ystarczająoo n a św ie t la ją  m .iń . Ch.N.Coohrane, C hrześci­
jaństw o 1 k u ltu ra  antyczna, tłum . G.Pianko, Warszawa 1960; R.A. 
Marcus, C hrześcijaństw o w św ieo le  rzymskim, tłum . R .T urzański, 
Warszawa 1978; M.Simon, C yw ilizaoja  wczesnego ch rześc ija ń stw a , 
tłum . E.Bąkowska, Warszawa 1979.

2 N ouvelle M isto ire  de 1 'H g lis e , v o l .  H  J .D a n iślo u  -  H.Marrou,
Des o r lg in e s  a S a in t G regoire le  Grand, P arls i9 6 3 , 349-372;
A.H.M .Jones, The D eclln e o f the A nclent World, London 1978, 252- 
253 ,262-263 .

3 0 finan sach  państwa i  osób prywatnyoh z o b .:  A.H.M .Jones, The 
Later Roman Empire 284-602, Ozford 1964, 438-447; A .P lg a n lo l,  
L'Emplre c h r ó tle n , P aris 1972, 323-330.
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cow ie K o śc io ła , zajmująo s i ę  pieniądzem  stosunkowo c z ę s to  na kar­
tach  swoich d z i e ł .  Dotychczasowo badania eksponowały jednak ty lk o  
n iek tó re  aspekty loh  za in teresow ać, związane przede wszystkim  z mo­
ralnym oddziaływaniem  bogaotwa /w mniejszym stopn iu  p ie n ią d z a / na 
żyo ie  ówczesnych lu d z i .  Warto jednak za ją ó  s i ę  również poglądami 
Ojców K o śc io ła  na temat genezy 1 is t o t y  p ien iąd za; ponieważ problem 
ten  le ż y  u podstaw gospodarki p ie n ię ż n e j . Przedstawimy najpierw ge­
nezę p ien iąd za  w in te r p r e ta o j i  starożytn ych  autorów n ie c h r z e śc ija ń ­
sk ich  / I / ,  k tóra  stanowiO b ęd zie t ł o  d la  in te r p r e ta o j i  p isarzy  chrze 
śo lja ń sk iC h , ze szczególnym  uwzględnieniem  św.Augustyna / I I / .

I

Antyczne te o r io  ehonomiozne zajmowały s i ę  w bardzo małym sto p ­
n iu  przyczynami wprowadzenia p ien ią d za . Zaważyło tu  w znacznej mie­
rze n astaw ien ie c a łe j  k u ltury  na dobra duchowe, a n ie  m ater ia ln e . 
N ie lic z n a  l i t e r a t u r a  ekonomiczna b y ła  traktowana m arg in a ln ie, a sa ­
mi autorzy n ie  w ik ła l i  s i ę  w zbyt daleko idące rozważania to o r e ty o z -  
n e. Jedynie A r y s to te le s  w yróżniał s i ę  w tym w zg lęd z ie , s ta ją c  s i ę ,  
podobnie jak w innych d zied z in ach  prekursorem^.

S ta g ir y ta  wskazywał na przyczyny p ojaw ienia  s i ę  p ien iąd za  j e s z  
cze w o k res ie  plemiennym, przed powstaniem państw a-m iasta. Był on 
niezbędny w t e j  fa z ie  rozwoju d z ia ła ln o ś c i  ozłow iek a , k iedy poja­
w iła  s i ę  potrzeba wymiany towarów, wynikająoa ze s p e c j a l i z a c j i  pro­
d u k c ji. Moment te n  uważał f i l o z o f  za pewnego rodzaju umowę sp o łe c z ­
n i wprowadzoną, a n astęp n ie  utrwaloną przez prawo. D otyczyła  te ż  ona 
rodzaju  m a ter ia łu , z k tórego m iał powstaó p ien iąd z: ż e la z a , srebra  
czy z ło ta  -  na za sa d z ie  powszechnej u ży teczn o śc i tyoh m e ta li .  Wkrót­
ce Jednak p ien iąd z "wyłamał s ię "  z tych  zasad , s ta ją c  s i .  przedmio­
tem sam oistnych o p e r a c j i,  traktowanyoh przez A ry sto te le sa  jako p rze-

4 Por. U.Dunajewski, 0 n iek tórych  aspektach poglądów ekonomicznych 
A r y s to te le sa , "Meander" 1 0 /i9 5 5 / 70-75; P .d y b ick i, A r y s to te le s .  
P oczątk i i  podstawy aauki o sp o łec ze ń stw ie , Wrocław 1963, 76-90; 
J.M orea, A r is to t le  e t  la  monnaie, "Hevue de Ćtudes Greoęues" 83 
/1 9 6 9 / 349-364; St.M rozek, Dewaluacja p ien iąd za  w sta r o ż y tn o śc i

greck o-rzym sk iej, Wrocław 1978, 22—29.



- 1 5 0 -

olwnyoh naturze. Według niego oelom działalnośoi ludzkiej je s t  
zaapokojenie potrzeb w rozsądnyoh granlcaoh "wygodnego życia", do 
czego służyła wymiana różnorodnyoh dóbr. Wyalienowany pieniądz 
przyozynlł s ię  jednak do powstania zysków w handlu, spekulacji -  
czy li dochodu bez praoy.

Drugą naturalną funkcją pieniądza sta ła  s ię  rola miernika 
wartośol, obiektywnego wyznaoznlka wysiłku wkładanego w różnorodną 
produkcję lub usługi. U podstaw wartośolowania f i lo z o f  umieścił jed­
nak nie pracę ludzką, a potrzeby. loh wzajemny układ wyrażony w pie­
niądzu miał zobiektywizowaó wymianę. Nie wydaja s ię ,  by ktoś równie 
Intensywnie zajmował s ię  po A rystotelesie problematyką pieniądza, 
nie wyłąozająo nawet Ksenofonta, którego prace tyozyły bardziej prak­
tyki niż te o r ii .

Z braku opraoowań trudno je s t  podaó systematyozny obraz roz­
woju poglądów na genezę pieniądza u teoretyków rzymskich. Znajdu­
jemy u nich jedynie kilka obiegowych poglądów. Według Warrona Rzy­
mianie posługiwali s ię  pierwotnie bydłem jako miernikiem wartoóoi. 
Łatwo zauważyó, że wniosek ton wyoiągano na drodze filo lo g iczn ej  
z terminu pecunla, bez dodatkowyoh założeń teoretyoznyoh. Warron 
uważał, że działo s ię  tak dlatego, ponieważ ówozesne społeczeństwo 
składało s ię  głównie z pasterzy, których podstawowym bogaotwem by­
ło bydło. Uważano także, że świadozy o tym zamlennOśó znaczenia 
terminów pieniądz /peounia/ -  bogaotwo.

Z racji powszechnej w Mzymlereoepojl "Iliady" i  "Odysei", 
można przypuszozaó o pewnym wpływie tyoh utworów na teorię  Warrona 
1 jemu podobnych, ponieważ znajdują s ię  tam Informacje o płaceniu 
różnych należnośoi bydłem. Śwladeotwa zaohowanla tej tradycji znaj­
dujemy jeszcze u Pauzaniasza. Na poparoie tezy o bydle, ałużąoym 

niegdyś u Greków jako pieniądze, przytaoza on wieśoi zasłyszane od 
żeglarzy, że w Indiaoh używa s ię  w handlu innyoh towarów w ro li  
pieniądza, pomimo znaoznyoh zasobów kruszoów szlaohetnyoh

5 Por. Yarro, De lingua Latina V 95: "Pecus ab eo quod paaoebant, 
a ąuo peoora unlversa. Quod ln  peoore poounia tum pastorlbus 
conslstobat et standi fundamentum pes /a  quo d loltur in a ed ifl-  
c i l s  aera pes magnua et qui negotium in s t ltu it  pędom p osu isse/, 
a pedo peoudem apellarunt, ut ab eodem pedloam et pedlsequum et 
peouliariae oves alludve quid: id enlm peoulium prlmum"; Servius, 
In V ergilii Buoolica I 32; Iliada XI 2*4, tłum. K.Jeżowska: 
"Najpierw sto wołów darował, a potem tysląo miał dodaó /owiec 
1 kóz, bo w swych włośoiaoh miał etada nieprzeliczone"; Odyseja
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Wersje przedstaw ionej t e o r i i ,  również pochodzenia f i l o l o ­
g iczn eg o , s ta n o w iła  o p in ia  g ło sz ą c a , że pierwotny p ien iąd z rzymski 
"bity" był ze skóry b y d lę c e j . Wodług E.A.Thompsona pogląd ten  wy­
w odził s i e  z za g in io n ej p óźn iej pracy Sw etoniusza, k tórą  w yzyskali 
m .in . pewien Anonim z IV w. i  Izydor z S e w ill i" .  Nie b y ła  ona po­
pularna z r a c j i  jawnej spekulatyw noóoi. N ikt w Kzymie n ie  w id zia ł 
ta k ic h  p ie n ię d z y , natom iast dosyó powszechnie znano fak t p osiad an ia  
ioh  przez S p arte , oo jasn o  wskazuje na źród ło  zap ożyczenia  ta k ie j  
in fo rm a cji? .

U rzym skiego prawnika Gajusza znajdujemy p otw ierd zen ie s to s o ­
wania kruszców w r o l i  p ien ią d za , przede w szystkim  m iedzi i  brązu, 
k tóro  początkowo ważono. Mimo że mówi on o "pieniądzu" w t e j  p o sta ­
c i ,  j e s t  jednak świadom, żs były to  kawałki m etalu , skoro musiano j e

I 431, tłum . L .S lem leń sk i: "I za d w ad zieśc ia  wołów k u p ił dziew czę  
młode"; P ausan ias, P er leg eB is  I I I ,  1 2 -3 -4 , tłum . J .P lisz c z y ń sk a  
/W św ią ty n i i  w m lo le , Wrooław 1 9 7 3 /, s .3 0 2 :  "Na t e j  drodze ma­
ją  Lacodemończycy j e s z c z e ,  jak ju ż  pow iedziałem , zabytek zwany 
Booneta / t j .  Wymiana Wołów/. Było to  o n g iś  domostwo k ró la  P o l i -  
dora. Po jogo śm ierc i odkupiono j e  od żony P o lid ora  wpłaciw szy  
n a leżn ość we w ołaoh. Bowiem wtedy n ie  b y ło  je sz o z e  w obiegu mone­
ty  ani z ło te j  an i sr e b r n e j . Wlec starym obyozajem dawano jako za ­
p ła tę  w oły , niew olników , srebro i  z ło to  w kruszou. Żeglarze odwie 
dzająoy In d ie  po d z iś  d z ień  pow iadają, że za towary h e lle ń s k ie  
o fia r u ją  im Indowie inne przedm ioty sprzedajno, a le  monety o b ie ­
gowej n ie  zn a ją , ch oć z ło t a  i  m iedzi mają w o b f i t o ś c i" .

0 Anonymus, De rebus b e l l i c l s  I 2 -4 ; Is id o r u s  H lspanus, Etym ologlM  
XVI 1 8 ,4 , PL 82 ,584 : "Peounla p rlu s de pecudibus o t  proprletatom  
habebat e t  nomen. De e o r io  enim peoudum nummi ln cld eb an tu r e t  
slgn ab an tu r . P ostea  a Saturno aureus nummus ln ven tu s; ip se  enim 
s lg n a r l nummos e t  ln s c r lb i  c o n s t i t u l t ;  propterea e t  aerarium  
Saturno a g e n t i l lb u s  conseoratum e s t .  A l i l  u t suporius pecuniam 
a pecudibus a p p e lla y sru n t, s ic u t  a juvando jumenta d ic ta  su n t. 
Omne enim patrlmonium apud an tląu os pecullum  d iceb atu r a p ecu d l-  
bus, ln  ąuibus eorum oonstabat univeraa su b s ta n tia , undo e t  peou- 
a r iu s  vocabatur, qui era t d iv e s ,  modo vero peouniosus"; por.
E.A.Thompson, A Koman Keformer and In ven tor , Oxford 1952, 28-29 .

T Por. Soneca, De b e n e f ic i i s  V i 4 ,4 ,  tłum . Joaohimowloz /Seneka, 
Pisma f i lo z o f ic z n o ,  Warszawa 1965, t . 2 /  s .3 0 6 :  "Dłużnikiem nazy­
wamy togo^ k to  pożyozył z ło te  monety, i  tego  k to  zwykłe kawałki 
skóry stemplowane w mennicy państwowej, k tó re  w obiegu mają war­
to ść  p ien ią d za , jak to  b yło  praktykowane u Spartan".
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za każdym razem ważyć. Monopol m iedzi odozytuje Oajusz z braków 
wzmianek o sreb rze i  z lo c ie  w Prawie XII ta b llo " .

P opu larn iojszą  drogę badania genezy p ien iąd za s to so w a li m i- 
to g r a f o w ic - l i t e r a c i .  Uważali o n i, że poozątki p ien iąd za  związane 
są  z boską in g eren cją  w czasach z ło te g o  wieku, za panowania Janusa 
bądź Saturna. Wybór Janusa był naturalną konsekwencją uznania go 
za symbol w szelk loh  początków, a więo i  p ien ią d za . Co w ię c e j ,  w ie­
d zian o , że p ierw sze "aes grave" m iało w ybite o b lic z e  Janusa oraz 
s ta te k  na re w er s ie , wiązany z faktem przybycia tego boga z G recji 
drogą morską. P lin iu sz  um ieszcza jednak te  monety w czasach  p ierw szej 
wojny p u n ic k ie j, n ie  d la  umysłowej wygody lub ze względów a r ty s ty c z ­
nych puszczano tó  w hiepamnięć . Inni z k o le i  p rzyp isyw a li p ien iąd z  
Saturnowi, niepom ni, że powszechnie wiązano z tym bogiem okres z ło ­
tego  wieku, c z y l i  ta k ie j  pom yślności, która zapew niała ludziom dos­
ta te k  bez k on ieczn ośc i handlu, a więo p ien iąd za  1 tym tłu m aczy li 
fa k t um ieszczenia rzym skiego skarbu p ub licznego w św iątyn i Saturna

8 Gaius, In stitu tiO n e s  I 122; P l ln iu s ,  H is to r ia  N a tu ra lls  XXXIII 
42, tłum . I.T.Zawadzki /P l in iu s z ,  H is to r ia  n atu raln a , Wrooław 
1961/ s . 259-260; "Drugą z k o le i  zbrodnię p o p e łn ił te n , k to  pierw ­
szy ze z ło ta  w ybił denara; a le  i  tu  sprawoa p o zo sta je  n ieznany.
Lud rzymski nawet srebrnych n ie  używał p ien ięd zy  przed pokonaniem 
k ró la  Pyrrusa /276  a.Ch. . / .  W obiegu był tzw , a s , t j .  kawałek 
m iedzi o c ięż a rz o  jednego funta / l i b r a  pondo/ -  stąd  teraz  j e s z ­
cze używane są w yrażenia " lib o lla "  1 "dupondius" -  za każdym ra­
zem na nowo odważany. D latego te ż  do d z iś  orzeka s i ę  grzywny
w jednostkach  c ięż k ie g o  asa /a e s  grave -  tzw . as funtow y/, do t e ­
go czasu w rachunkach mówi s i ę  o "expensa", o "impendia" i  "de- 
pondere", w roszcio o żo łn io r sk io h  "stypendia" / t z n . ł  odważone wy­
n agrod zen ie /, o " d isp en satores" , " llb r ip en d es" , a s i ł ą  tr a d y cji 
przy tych transakcjach  handlowych, któro dokonywane są przy za­
chowaniu cerem onii m anoypacjl, d z iś  je s z c z e  staw ia  s i ę  wagę".

9 P l ln iu s ,  H is to r ia  N a tu ra lis  XXXIII 43 i  45, tłum . Zawadzki 260-262 
"Król Serwiusz pierwszy wprowadził oznaozanie kawałków m iedzi; 
przed nim, jak donosi T im ajos, używano w Trzymie m iedzi n ieobro­
b io n e j. Miedź oznaczano wizerunkiem bydła /p e o u d e s /, stąd  też  
nazwa p ien iąd za  /p e o u n ia / . . .  Stempel na ta k ich  m iedzianych mone­
tach  p rzedstaw ia ł z jed nej stron y wizerunek dwugłowego Janusa,
z d ru giej -  dziób  okrętu". S zczegó łow iej inform uje o tym Fostus 
/Do s ig n if ic a t u  verborum: "Grave a e s " /.  W m ito lo g ii  por, O vid lus, 
F a sti I 233-250; P lu tarch u s, Q uaestionos rom. 22; P.G rlm al, D lc-  
tion n a iro  de la  m ythologio groooue e t  romalne, P aris 1969^ 242- 
243; J.Heurgon, Rzym i  św iat śródziemnomorski do wojen pun ick lch , 
tłum . K.Uąkowska, Warszawa 1973, 45.
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/aerarium  S atu rn l/^  . N ie b y ła  to  jodnak popularna t e o r ia  i  tacy  
p oeciy jak  np. K la u d ia n ,p o d k reśla li wyraźnie bezkonfliktow ą s l e l -  
skośó ówczesnych stosunków, przecząc tym samym podobnym teoriom  .

Odosobniony raczej m nsiał byó w sw ojej o p in i i  Warron, tw ier­
dzący, że p ierw sze p ien iąd ze srebrne zaozęto  odlewaó w Rzymie za  pa 
nowanla Serw iusza T u lliu sza^ ^ . Powszechnie natom iast zdawano so b ie  
sprawę z h i s t o r i i  rozwoju sytemu monetarnego, czego n a jlep szy  przy­
k ład  mamy u P lin iu s z a , k tóry pokazuje ew olucję p ien iąd za  rzym skie­
go od nieoznaczonych kawałków m ied zi, przez "aes signatum" /z a  Ser— 
w iusza T u ll iu s z a /  z wyobrażeniem bydła — i  stąd  Jego zdaniem t e r ­
min "pecunia", do srebrnego denara, k tórego powstanie wyznaczył na 
269 prz.C hr. Szczegółowo d o n o s ił t e ż  o m niejszych monetach brązo­
wych i  ic h  r e la c j i  do denara, tłumaoząo tymi re lacjam i ic h  nazwy.
Na k on iec formowania s i ę  system u p ien iężn ego  wskazywało jego  zda­
niem w ypuszczenie w ob ieg p ien iąd za  z ło te g o , co uznał z r e s z tą  za  
zbrodnię wywołującą chciwośó^ . Podczas gdy P lin iu sz  tłumaczy zmia­
ny systemu monetarnego względami gospodarczym i, to W itruwiusz r e ­
p rezen tu je  zu p e łn ie  odmienną l i n i ę  m yślen ia , p o legającą  na szukaniu  
u zasad n ien ia  w m agii l i c z b .

W itruwiusz tw ie r d z ił  m ianow icie, że Grecy p r z y ję l i  p odzia ł 
drachmy na 6 o b o li na wzór ło k c ia  / ł a c .  c u b itu s /  podzielonego na

10 Tak w IV wieku S erv iu s, In  V e r g i l i i  Aeneida VIII 319; por. 
Grimal, d z .c y t . ,  415.

11 G.Żurek, Motyw Z łotego Wieku w tw órczości K laudiana, "Meander" 
2 8 /1 9 7 3 / 29 i-3 0 6 ; R.Graves, Mity g re ck ie , tłum . H.Krzeczkowski, 
Warszawa 1967, 44-45 .

12 Por. fragment W&rrona przekazany przez C harisiu sa  w jego  "Ars 
grammatica" I 133-134 /fragm . i  P / .

13 P lin iu s ,  H is to r ia  N a tu ra lis  XXXIII 4 4 ,4 6 -4 7 , tłum . Zawadzki 
261-263: "Srebrne monety zaozęto  w ybijaó w r .  485 od z a ło że n ia  
m iasta / t j .  w r .  269 a .C h r ./ ,  za k onsu latu  Kwintusa Ogulniusa  
1 Gajusza Pabiusza, na 5 la t  przed pierw szą wojną punicką. Us­
t a l i ł o  s i ę ,  że denar miał w artość 10 funtów m ie d z i . . .  Srebrne 
monety stemplowane były wizerunkiem dwukonnego 1 czterokonnego  
zaprzęgu, stąd  nazywano je  b ig a t i  i  q u a d r ig a t l . . .  P ien iąd z z ło ­
ty  z o s ta ł  wybity o 51 la t  p óźn iej n iż  srebrny"; Por. noty 8 1 9 
o p ó źn ie jsze j  r e c e p c ji por. np. C h ar isiu s, Ars grammatica I ,
96; Tim ajos, na którego powoływał s ię  P lin iu sz , tw ie r d z ił jod ­
nak, że "aes signatum" wprowadził Numa Pom pilinsz, por. F .J a -  
coby, Pragmente der g r iec h isch en  H istoriker^  Leiden 1961, 566, 
P.61; M.Grant, Mity rzym skie, tłum . Z.Kubiak, Warszawa 1978, 
167.
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6 p ię d z i / ł a c .  palmua/. Miały być one odpowiednikiem asów. D alej 
wyprowadza, jak w szyscy, nazwę denara z iO asów. P r z e jśc ie  na sy s ­

tem 16 asów za denara w id z i, natom iast w sp o str ze że n iu , że dwie 
lic z b y  doskonałe /6  i  1 0 / dadzą w sumie najdoskonalszą lic z b ę  16. 
Choąo to  n ieoo raojonallzow aó Witruwlusz wraca do system u sto p y , 
tłum acząo, że o d ję c ie  2 p ię d z i od ło k c ia  stanow i stop ę o * p ięd ziach  
/p rzy  p ię d z i 4 -c a lo w e j/,  co zaś daje 16 c a l i  na stopę^ .

Nawet zdająo so b ie  sprawę z te g o , byó może n iep ełn ego  w sz c z e ­
gółach  przeglądu rzymskloh t e o r i i  pojaw iania s i ę  p ien ią d za , widać 
oałk ow itą  ic h  s ła b o ść , zw łaszcza  w zesta w ien iu  z A rysto telesem . 
Jedynie P lin iu sz  s t a je  na wysokośol zadania,ohoó także n ie  s ię g a  dc 
genezy ekonomicznej p ien iąd za  rzym skiego.

II

Początkowo, w n iezb yt l lo z n e j  l i t e r a t u r z e  p atrystyozn ej Za­
chodu do końca I I I  w ., brak znaoząoyoh p a r t i i  wskazującyoh na za in ­
teresow ania t e o r ią  ekonom ii. W końou II  w. 1 na początku I I I  w, znaj 
dujemy jed y n ie  powtórzone przez T ertu lia n a , Cypriana i  M lnucjusza 
F e lix a  przekonanie Rzymian, że Saturnowi n ależy  p rzyp isać nauczenie 
loh  wyrobu monet, a zw łaszcza  oznaczania p ien ięd zy  wizerunkami i  na­
p isam i. Oozywiścle j e s t  to  u ję te  w nurt polem iczny, zaprzeozający  
Saturnowi prawdziwej b o sk o śc i. Laktanojusz z k o le i  potw ierdza w ersję  
Janusa, op ierająo  s ię  na w yglądzie dawnych monet^ .  Natom iast u Arno 
b iu sza  znajdujemy pewną nowość. Krytykuje on k u lt  b og in i Pebunlt,

14 V ltru v iu s , De a rch iteo tu ra  I I I  1 ,7 .
15 T ertu lia n u s, A pologeticu s 1 0 ,8 , CC i , 106; POK 20 ,5 1 : "Od niego  

S atu rn a/ pochodzą t a b lic z k i  do p isa n ia  i  p ien iąd z z w ybitą pos­
t a c ią ,  d la teg o  te ż  patronuje skarbowi"; Mlnucius F e l lx ,  Oota- 
v lu s 2 1 ,5 , CSEL 2 ,3 0 , POK 2 ,4 3 : "Otóż ten  Saturn u c le k łszy  z Kre 
ty  ze strachu  przód szalonym synem przybył d o - I t a l i i ,  gd zie  u Ja 
nusa zn a la z ł gościnne p r z y ję c ie , za co tych  surowych 1 n ieok rze­
sanych lu d z i jako w ykształcony Óreozyn nauczył w ie lu  r z e c z y , jak  
sz tu k i p isa n ia , wyrobu monet i  sporządzania rozm aityoh narzędzi"  
Cyprianus, Quod id o la  d i i  non s ln t  2 , CSEL 3 / i , 2 0 ,  POK 19,101: 
"On /S a tu r n / pierwszy nauczył ryć l i t e r y  i  oznaczać monoty
w I t a l i i ;  stąd  pochodzi nazwa "skarbleo Saturna"; L aotan tiu s, 
D ivlnae in s t i t u t io n e s  I 1 3 ,7 , CSEL 19,51: "Huno /Saturnum / e r -  
rantem atąue lnopem Janus e x c e p it;  cu iu s r e i  armenta sunt nummi 
v e te r e s , in  ęulbus e s t  in  d u p lic i  fro n te  Janus e t  ln  a lte r a  
parto n av is" .
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n ie  wnikając jednak t< jogo I s t o t ę  i  zw iązki z początkami pien iądza^  . 
Wątek ten  rozw in ie d opiero Augustyn.

M IV w ., o k res ie  rozkw itu p a tr y sty k i zach od n iej, n a stą p iła  
i s t o t n a  zalana jakościow a w wypowiedziach Ojców K ośc io ła  na temat 
p ien ią d za . Dotyczy to  głów nie tw órczości Augustyna. Zanim do n ie j  
p rzejd ę n a leży  odnotować d a lsz e  trw anie nurtu trad ycyjnego , op arte­
go na przekazach lite r a tó w  rzym skich. W piśm ie niepewnego autorstw a  
/przypisyw anego Maksymowl z Turynu/ znajdujemy ponownie przekaz 
o S atu rn ie  jako twórcy p ien ię d z y , wyprowadzony z nazwy skarbca 
rzym skiego. Wydaja s i ę  z r e s z tą ,  że inform acja pochodzi wprost z trak ­
ta tu  Cypriana. P au lin  z H oli referow ał natom iast legendę o J a n u sie , 
tłum acząc pow iedzen ie "caput e t  n avia" , a tym samym wygląd dawnych 
m onetI?.

N ajw ażn iejsze dane d otyczące m ito lo g i i  p ien iąd za  rzym skiego  
pochodzą od Augustyna. Posługując s i ę  danymi Warrona przypomina on 
rzymski k u lt  P e c u n ii, A esculana i  A rgentin usa . W t e j  tr ó jc y  najważ­
n ie j s z a  b y ła  b o g in i p ien iąd za  w n a jo g ó ln ie jsz e j  p o s ta c i:

"imię p ecu n ia , c z y l i  p ie n ią d z , otrzym ała b o g in i, k tóra  
przysparza p ien ięd zy , przy czym n ie  ch o d z iło  tu  o ubós­
tw ie n ie  samego p ien iąd za  jako t a k i e g o . . . "1°.

16 A rnobius, Adversus n a tlo n es IV 9 , CSEL 4 , i4 8 :  "Quis ad e z t r e -  
mum deam Peounlam e sse  cr e d a t , quam v a lu t  mazimum numem w estrae  
in d io a n t l l t t e r a e  donare anulos aureos lo c a  in  lu d is  a tęu e ln  
s p e c ta c u lis  p rto ra , honorum su ggestu s summos, amplitudinem ma- 
g is t r a t u s ,  e t  quod mazime p lg r i  ament, securum per o p u le n tia s  
otlum"; p or. H oratiu s, E p is to ła  I 6 ,3 7 ; J u v e n a lis , Saturae I ,  
113-115; oraz n iezb y t pewna wzmianka o k u lc ie  między innymi z ł o ­
ta  i  sreb ra  u Pseudo-Klemensa Rzymskiego / I I  E p is to ła  ad C orin- 
th io s  I 6 , PCK i , 178/: "My w ś le p o c ie  naszego umysłu c z c iliśm y  
kam ienie, drzewo, z ło t o ,  sreb ro , k ru szec , d z ie ła  rąk lu d z k ic h .. ."

17 Pseudo-Mazlmus T u r ln e n sis , T ractatus IV con tra  paganoa, PI 57, 
765C: "Hic l i t t e r a s  imprimere e t  s ig n a re  nummos in  I t a l i a  primus 
i n s t i t u i t ;  inde aerarium Saturn! vocatur7; Paulinus N o le n s is ,  
Carmen XXXII 72—77, CSEL 30 ,332: "Et Ianum geminum v e te r e s  d ize re  
L a tin i /H ic  qula n a v ig io  Ausonias ad ven tl ad o r a s /  Nummus h u ie  
primum t a l i  e s t  ezeu ssu s honore, /u t  pars una cap u t, pars a e u l-  
p ere t a lt e r a  navem; /o u iu s  nunc meaores quaecumque nomismata s i g -  
nant /E z v e t e r i  fa c to  "capita* haee "et navia* d icu n t" .

18 A ugustlnus, he e i v l t a t e  h el IV 24, CC 4 7 ,1 1 9 , tłum . W.Kornatowski 
/^w.Augustyn, 0 Pa:istwie hożym 1 -1 1 , Warszawa 1977/ I 247; por. 
VII 3 ,2 ,  CC 4 7 ,1 8 7 , Kornatowski I 336: " J e ś li w ięc owego wyboru 
bogów dokonano w oparciu  o osąd bezrozumnego tłumu, to  czemuż 
b ogin i Pekunia n ie  zdobyła pierwszeństwa przed Minerwą, skoro 
w ie lu  artystów  pracuje d la  p ien iędzy?"; VII l i ,  CC 4 7 ,1 9 5 , Kor- 
natowski I 346: "Mianowano go /J o w isz a / także Pekunią, k tórą  to
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Jak r e la c jo n u je  d a le j  Augustyn m iała być cna w cielen iem  Jow isza , 
gdyż w szystko co znajduje s i ę  na ziem i należy do n ie g o . Jej p ozycja  
wśród bóstw b y ła  n iezb yt eksponowana, a k u lt ,  co p otw ierd zają  w cześ­
n ie j s z e  p rzek a zy ,n iezb y t rozw in ięty*  .

Dwaj p o z o s ta li  bogowie, wprowadzeni do panteonu rzym skiego  
n ie  w cześn iej n iż  w VI w ., b y l i  j e s z c z e  mniej znani i  ty lk o  d z ię k i  
Augustynowi p rze trw a li w l i t e r a t u r z e  rzym sk iej. A escolanus stan ow ił 
p e r s o n if ik a c ję  p ien ięd zy  m iedzianyoh, a jeg o  syn -A r g e n tin u s  -  sreb  
m y ch . Augustyn z ło ś l iw ie  wyrażał z d z iw ie n ie , że dawni Rzymianie n ie  
c z c i l i  j e s z c z e  Auryna, opiekuna p ien ięd zy  z ło ty c h , skoro i  j e  uży­
w a l i ^ .

Pozycja tych  bóstw n ie  mogła byó s i l n a ,  a k u lt  rozw in ięty  
z powodu zb y tn ie j  p ro za iczn o śo i p ien iąd za  oraz n iezb y t d łu g ie j  t r a -  
d y o ji i s t n ie n ia  system u monetarnego w Rzymie. W o k res ie  k ied y  pow-

b o g in ię  spotykamy między zu p e łn ie  marnymi b ó stw a m i... Ale że 
p ien iąd ze m ająm ężozyźni i  k o b ie ty , n ieoh że w ięc poganie sami 
s i ę  zastan ow ią , d laczego  zwąc Jow isza Ruminą i  Ruminusem, w po­
dobny sposób n ie  nazw ali go Pekunią i  Pekuniusem"; XIX 17, CC 
4 8 ,6 8 4 , Kornatowskl I I  423 /z o b . nota 2 4 / .

19 Tamże, VII 12, CC 4 7 ,1 9 6 , Kornatowski I 346: "Nazywa s i ę  t e ż  Jo­
w isza  Pekunią -  powiada Warro -  gdyż w szystko n a leży  do n iego
0 jak  w spaniałe uzasad nien ie boskiego przydomka! Zaprawdę, oto  
te n , do k tórego w szystko n a leż y , otrzymał n a j lic h s z e  1 n a j-  
obelżyw sze miano Pekunil! Wobec w szystk iego  bowiem, oo s i ę  zn aj­
duje na n ie b ie  i  na z iem i, czymże j e s t  p ien iąd z w o a ło ś o i w szyst 
k ich  dóbr, posiadanych przez lu d z i d z ię k i niemuT To choiw ośó n ie ­
w ątp liw ie nadała Jow iszowi ten  przydomek, by każdemu m iło śn ik o ­
wi p ien iąd za  s i ę  zdawało, że kocha n ie  b y le  ja k ie g o  boga, le c z  
samego k ró la  w szystk ich  bóstw" /V arro, A n t lą u ita te s , fragm. 14, 
9 8 /;  por. J u v e n a lis , Saturae I 113-116: "Quandoquidem In te r  nos 
sa n ctiss lm a  D ivltiarum  /M a iesta s; e t s i  fu n esta  Peounia tem plo / 
nondum h a b ita s , n u lla s  nummorum erezlm us aras /U t o o l i t u r  Pax 
atque F ld es Y io to r ia  V irtus"; por. G.Mlokwitz, Peounia 2 , HE 
X IX /1,16.

20 Por. nota i3 ; A ugustinus, De o iv i t a t e  Rei IV-21 i  28, CC 47 ,116  
1 122, Kornatowskl I  243 1 251: "PO oo poleoaó d z i e c i . . .  b og in i 
P ek un il, by były b o g a te " .. .  " J e ś li  Rzymianie m ogli mieć z ło t e  
p ien ią d ze , ehoó n ie  c z c i l i  boga Auryna, to  m ogliby b y li  mieó 
również srebrne i  m iedziane, gdyby nawet n ie  w prow adzili k ied yś  
c z c i  Argentyna an i jego  o jca  Eskulana"; por. E .A ust, A escolanus, 
RE 1 /1 , 713; G.Wissowa, H elig ion  und K ultus der A6mer, Mdnehen 
1902, 22 .
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sta ły  ta kulty nia było przeoloż pieniądza w ścisłym tego słowa 
znaczeniu^!.

Pojawienie s ię  tych bóstw przypuszczalnie nie wynikało z lu­
dowej pobożności, ale z dążenia kapłanów do sztucznego uporządko­
wania r e l ig l l  oraz chęci objęcia szczegółową opieką wszelkich prze­
jawów rzeczyw istości. Kult spowodowany mógł byó także przetrwaniem 
resztek tradycji pierwotnych, kiedy to nazwanie czegoś oznaozało 
przyswojenie 1 opanowanie zjawiska. Bogowie związani z pieniądzem, 
z wyjątkiem Pokunll, n ie mają jednak tak odległej tradyoji i  Warron 
odnotował ich is tn ien ie  przypuszczalnie już tylko jako fakt dla s le  
blo historyczny.

0 Wielo dawniejszą tradyoję miała boginil Petunia. Odpowiada 
ona w pełni charakterowi pierwszych bóstw rzymskioh, będąo pooząt- 
kowo opiekunką bydła oraz symbolem wszelkiego dobra. Tp sugestię  
WarrontkrytykUje Augustyn zarzucając mu z łe  rozumienie pojęcia "bo­
gactwo", Jowisz nie może byó Pełcunią dlatego, że posiada wszystko, 
ponieważ pieniądze zapewniają tylko dostatek dóbr materlalnyoh. 
WedługAugustyna Jowisz powinien mleó jako przydomek Bogactwo, po­
nieważ bogatymi nazywa s ię  raczej ludzi onotltwych. Jest to argumen 
taoja prowadzona z pozyojl f ilo z o fa , a nie badaoza opierającego s ię  
na lepszych jakośoiowo źródłaoh niż te , którymi dysponował Warron^^

Fragmenty poświęcone bogom pieniądza są częścią  w ielkiej roz­
prawy Augustyna z pogańską r e lig ią  Rzymu zawartej w "De o lv ita te  
Del". Augustyn atakuje jednak prawie wyłącznie bóstwa najbardziej

21 H.Mattlngly, Roman Colns from the E arliest Times to the Pall 
of the Western Empire, London 1957, 3-28} L.Uorawleoki, Po­
czątki menniotwa rzymskiego, Wrooław 1982.

22 Por. K.Kumanieokl, Literatura rzymska. Okres oyoeroński, War­
szawa 1977, 487-489 /Warron/. Nie znaczy to , że Warren miał 
sam sztuoznie tworzyć tyoh bogów, jak to sugerował T .Z ieliński 
/R elig ie  świata antycznego, t .4 :  R eligia rzeozypospolltej rzym­
sk iej c z . i .  Warszawa-Kraków 1933, 133-135/, ponieważ wprowa­
dziłby także Auryna. O stosunku Augustyna do Warrona por. 
J.Ratzinger, Volk und Haus Gottes in  Augustlns Lehre von der 
Klrche, Mdnohen 1954, 265-276.
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p ierw otn e. Nie zajmuje a is  natom laat w ielk im i k u ltam i, k tóre zd o -  
bywają coraz w iększe zn aczen ie w C esarstw ie od końca I I  w ., a s t o ­
sunkowo s i ln e  są j e s z c z e  w czasach  Augustyna. Prawdopodobnie uczy­
n i ł  to  rozm yśln ie , gdyż p od k reśla , że w p ierw szej c z ę ś c i  d z ie ła  cho­
d z i ło  mu przede w szystkim  o odparoie ataków pogan, k tórzy  w zak azie  
k u ltu  w lelobóstw a w id z ie l i  przyczynę k lęsk  państwa rzym skiego .
Mimo tak iego  p o d e jśc ia  do sprawy, trudno wybaczyó mu zb y tn ie  uprasz­
cza n ie  problemów i  oą łk ow lte n iezrozum ien ie natury dawnej r e l i g l l  
rzym sk iej. Dotyozy to  także bóstw -  patronów p ien ią d za . Widać to  
wyraźnie w a n a liz ie  ich  k u ltu .

Augustyn zakłada, że r e l l g i a  Rzymu z o s ta ła  stw orzona w e e lu  
w ykorzystania n iew iedzy lu du . Z osta ło  to  w dodatku, je g o  zdaniem, 
wykonane ź le  1 n ie lo g ic z n ie .  Przede w szystkim  n ie  n a le ż a ło  mnożyć 
tak w ie lk ie j  i l o ś c i  bóstw , k tóre opiekow ały s i ę  każdym z darów Jedy­
nego Boga. W przypadku kultu bogactwa lub p ien ią d za  w ystarczyłaby  
w ięc Pekunla. Błędne b yło  także tłum aczen ie pogan, że n ie  znająo pra­
wdziwego im ien ia  Boga -  dawcy w szelk loh  dóbr -  o z c i l l  bogów, których  
nazwy u tw orzy li od rzeo zy . Augustyn uważa, Iż  n a leży  zan iech ać ich  
k u ltu  na korzyść Boga, którym n ie  j e s t  Jow isz , wymagający t y lu  po­
mocników, a le  Bóg oh rześc ijan B * . Poza tym w yraźnie widać niemoc bóstw  

cząstkowych:

" J e ś li  Rzymianie mogli mleć z ło t e  p ien ią d ze , choć n ie  o z c i l l  
boga Auryna, to  m ogliby b y li  m ieć rów nież srebrne i  mie­
d z ia n e , gdyby nawet n ie  w prow adzili k ied yś c z c i  Argentyna 
ani jeg o  o jca  Hskulana. Tym spoggbem można by mówić o w szy st­
kim, choć n ie  mam na to  ochoty" .

23 R etra o ta tio n es I I  43 , CSEL 3 5 ,1 8 1 .
24 De o t v i t a t e  Dei IV 21 /p o r . nota 2 0 /;  IV 24, CC 4 7 ,1 1 2 , Kornatow- 

sk i I 247: "Na przykład Imię "Pekunla", c z y l i  p ie n ią d z , o trz y ­
mała b o g in i, k tóra  przysparza p ien ięd zy , przy czym n ie  ch o d ziło  
tu  o u bóstw ien ie samego p ien ią d za  jako takiego"; XIX, 17, CC 48, 
648-685, Kornatowskl I I ,  423; por. H.Llndemann, Die SondergHtter 
ln  der A pologetik  der C iv ita te  Del A ugustins, MHnohon 1930, w: 
D isse r ta t io n e s  Monaoionses 1929—1931, MHnohon 1934, 8—69.

25 De o i r i t a t e  Del IV 28, CC 4 7 ,1 2 2 , Kornatowskl I  251.
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Augustyn zastanaw ia s i ę  taicże, d laczego  Kzymianio n ie  c z c i l i  Pe- 
k u n ii oraz Pekuniusza, skoro do innych czynn ości powoływali o d d z ie l 
ne bóstwa d la  obu p łc i ,  a p rze c io ż  p ien iąd ze  p osiad ają  k ob iety  
1 m ężczyźni.

Następnym zarzutem j e s t  n io lo g ic z n ie  u sta lon y  panteon rzym­
s k i ,  w którym w ięk sze zn aczen ie mają bogowie obiektyw nie mniej za­
słu gu jący  na c z e ś ć .  Augustyn przytacza tu  przykład Mlnerwy oraz 
Pebunil zu p ytu jąc, d laczego  Minerwa -  opiekunka sz tu k i i  mądrości 
j e s t  powszechnie czczona, natom iast Petcunla zu p ełn ie  zapomniana. 
P rz ec ież  w ięcej j e s t  lu d z i dążących do bogactwa m aterialnego n iż  
duchowego. J e s t  to  o czy w iśc ie  p aszk w il, wykazujący braki r e l l g l l  
pogańsk iej z punktu w id zen ia  m oralności c h r z e śc ija ń sk ie j^ ^ .

Krytyka prowadzona w bardzo ostrym to n ie  z pozoru dowodzi 
żywej je s z c z e  tr a d y c j i dawnych kultów . W inwektywach tych  p oczes­
ne m iejsoe  zajmują bogowie p ien ią d za . Nie n ależy  s ą d z ić , by ich  
Tcult n a s i la ł  s i ę  w późnym C esarstw ie , j e ś l i  ju ż w I w. w ła śc iw ie  
n ie  i s t n i a ł .  Natom iast z pownośoią zbyt w ie lu  lu d z i g o r liw ie  gro­
m adziło p ie n ią d ze , co Augustyn p o tę p ia ł prawie w każdej sw ojej ro z­
praw ie. Z a leża ło  mu w ięc na w ykorzystaniu  je s z c z e  jed nej o k a z ji do 
pokazania m arności p ien iąd za  tak że i  od stron y r e l l g i i .  Należy s ię  
natom iast zg o d zić  z T .Z ie liń sk im , że Augustyn n ie  p o t r a f i ł  wniknąć 
w i s t o t ę  dawnych kultów^ . Zakładająo s łu s z n ie  pochodzenie r e l i g i i  
od lu d z i ,  zarzuca j e j  n ie lo g ic z n o ś ć , nia uświadam iając so b ie  d ługo­
trw a ło śc i tego  p rocesu , k tóry  w wypadku bogów oplekująoyeh s ię  
pieniądzem  m uslał trwać k ilk a  wieków, a szybkość przemian k ultury  
n ie  p o zw o liła  ju ż  na p ojaw ien ie s i ę  Auryna.

O pierając s i ę  o t e  m ito lo g io zn e  rozważania można je s z c z e  uś­
wiadomić so b ie , że podał on w łaściw ą k o le jn o ść  pojaw ian ia  s i ę  p ie ­
n iędzy rzym skich od brązowyoh po z ł o t e .  Znajomość dawnej tr a d y c j i  
odnajdujemy te ż  w wypowiedzi na temat pochodzenia g re ck ie j  nazwy

20 Tamże, VII 3 1 i l - 1 2 ,  CC 47 ,186  i  195-196, Kornatowskl I 336 
1 345-347 .

27 Z ie l iń s k i ,  d z . c y t . ,  135; Wissowa, d z .c y t . ,  i5 -3 3 .
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oh clw ości /p h l la r g y r ia /  wywodzącej a lę  od nazwy sreb ra , co t łu ­
maczy on przewagą tego  kruszcu / z  dom ieszkani/ w dawnym m ennlctw le. 
Być może ma on na m yśli o k res, k iedy to  p ien iąd z srebrny był je d ­
nym z najw ażniejszych  elementów systemu monetarnego oraz fa k t psu­
c ia  denara w o k res ie  Cesarstwa ta k , że doprowadziło to  przez do­
m ieszk i do ca łk o w itej jeg o  d ew alu acji w IV w.2&

Konkretne wiadomośoi o rzymskim p ien iądzu  srebrnym mamy 
u Hieronima. Podał on datą p ojaw ien ia  s i ę  ic h  na 269 r . ,  wykorzys­
tu ją c  przekazy w o z e śn ie jsz e , zw łaszcza  P lin iu sz a , L lw iusza oraz h is. 
toryków greck ich . Bata t a  z r e s z tą  z o s ta ła  p rzy ję ta  w sp ó łcześn ie  d la  
didraohmy srebrnej z legendą Koma, w ybitych rz ec zy w iśo ie  po raz 
pierw szy w Rzymie, choó o w ie le  w o z e śn ie j , bo w 326 r .  prz.C hr. 
Rzymianie używ ali p ien ięd zy  srebrnych kursująoyoh w Kampanii 1 Apu- 
11129.

N ajw ażniejsze z naszego punktu w id zen ia  są  jednak t e o r ie  Au­
gustyna na tem at.pochodzenia p ien ią d za . Podobnie jak A r y sto te le s  
wywodzi on od pierw otnego handlu wymiennego rzeczy  a k tu a ln ie  zbęd- 
nyoh na p otrzebne, podając przykład wymiany p szen icy  na jęozm ieó .
W r a z ie  nierównej w artości musiano naddawaó towaru ta ń szo g o . Na 
przykład zam ieniając ołów na srebro posiadaoz ołow iu  m usiał daó go 
odpowiednio w ięcej lub wyrównać brak innym "drobnym towarem" . Co 
prawda Augustyn na tym s ię  zatrzym uje, a le  można p rzy p u śc ić , że 
p iszą o  o towarze uzupełniającym  mógł mleć na m yśli za lążek  p ie n ią ­
dza. Pojaw iłby s i ę  on jako k on leozn e, a uniw ersalne u zu p e łn ien ie

28 De o lY lta te  Del IV 21, CC 4 7 ,1 1 5 , Kornatowski I 243 /n o ta  20 /;  
De lib e r o  a r b itr lo  I I I  48, CC 2 9 ,303 -304 , tłum . A .Trobala /św . 
Augustyn, D ia lo g i f i lo z o f ic z n e ,  Warszawa 1953, t . 3 ,  s .2 0 9 :  
"Przedmiotem oh ciw ośc l, k tórą  Grecy o k r e ś la ją  jako zam iłowanie 
do srebra /p h l la r g y r ia / ,  n ie  j e s t  ty lk o  srebro ozy p ien ią d ze , 
od których w z ię ła  nazwę, jak wskazuje brzm ienie togo wyrazu 
/s ta r o ż y tn i b i l i  monety przeważnie ze srobra albo z Jnkiogoś 
stopu z przewagą sreb ra /" ; por. Mrozek, d z .c y t . ,  72 -9 9 .

29 Hleronymus, Chronione 1747, PL 27 ,487: "Argenteus nummus prlmum 
ln  Urbe fig u ra tu s" ; A .B urnett, The P ira t Roman S ilv e r  C olns, 
"Numismatioa e A n tic h lta  C lassisoh e"  5 /1 9 7 8 / 121-142. Dyskusja 
nad d ataoją  zreferow ana w: M orawieckl, d z .c y t .  17-29 .

30 Sermo 80 ,5  z 410 r . ,  PL 38 ,496—497, Dataoja kazać na podstawie 
A.Kunzolmann, Die Chronologie der Sermons des h l.A u gustin ua w: 
M lscellan ea  A gostin lana, v o l .2 ,  Roma 1931, 417-520.
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tr a n sa k e jl wówczas, gdy stron a  potrzebująca n ie  m iała w d o s ta te c z ­
nej i l o ś c i  wyrobów na wymianę. Augustyn z a ją ł  s i ę  te ż  wytłumaczeniem  
terminu pecunia:

"Wszystko bowiem, co lu d z ie  p osiad ają  na z iem i, czego są  
panami, nazywa s ię  pieniądzem . N iew oln ik , n aczyn ie , p o le ,  
drzewo, b yd ło , bądź cokolwiek to  j e s t  -  nazywa s i ę  p ie ­
niądzem. I stąd  pochodzi nazwa p ien ią d z . D latego "pecunia", 
ponieważ s ta r o ż y tn i w szystko co p o s ia d a l i ,  m ie li w bydle 
/p e c u s / .  Od bydła w ła śn ie  nazwa p ien iąd za  pochodzi. Czy­
tamy bowiem, że dawni ojoowie b y li  bogatymi pasterzam l"31.

W wypowiedzi te j  p rze b ija  pewność, wyrażana także w "Be c i v l t a t e  
D el" , że p ien iąd ze  są  synonimem w szelk ich  dóbr m ateria lnych , p on ie­
waż stanow ią powszechny ioh  ekw iw alent. Na t e j  z a sa d z ie , ak tu alnej 
w je g o  czasaoh , zbudował an a lo g ię  do s y tu a c j i ludu p a ste rsk ie g o , 
k tórego  największym, a zarazem n ajp rzystępn iejszym  dobrem b y ło  by­
d ło .  B lisk o ść  tych wywodów z poglądami Warrona j e s t  tym b ard ziej  
zrozu m iała , że p r z e c ie ż  Augustyn posługiw ał s i ę  wywodami tego  en­
cyk lop ed ysty  także w Innych sprawach dotyczących p ien ią d za .

Augustyn uważał w ięc p ien iąd z za środek um ożliw iający wymia­
nę oraz m iernik w a r to śc i. Czy jednak w jego  czasach zastanawiano  
s ię  nad i s t o t ą  fu n k c ji ,  k tóre p ien iąd z  sp e łn ia ł?  Wydaje s i ę ,  że tak , 
ehoó n ie  wyrażano tego w prost. Zainteresow ania tym tematem w ystę­
pują w rozważaniach o ce n ie :

"Cenie bowiem albo dorównuje rzecz  sprzedana a lb o  j e s t  
p o n iż e j , albo ją  przew yższa. Zawsze każdy sprawdza jaką  
ma w artość w stosunku do ceny r z e c z , k tórą s i ę  bada: 
n iek ied y  n iż sz ą , j e s t  m niejsza od n ie j ,  n iek ied y  d roższa , 
wtedy przewyższa ją" 32.

Dla biskupa Mlpoony najw yraźniej p ien iąd z był w ięc miernikiem umow­
nym, w a rto śc ią  koniunkturalną. Prawdziwą podstawę oceny w artości 
towaru oraz samego p ien iąd za  stanow i praca włożona w Jego wytworze­
n ie ,  mierzona głów nie i l o ś c i ą  sz lach etn ego  kruszcu:

31 Sermo de d ls c ip l ln a  C h ristian a  VI 6, CC 46 ,213 .
32 Sormo i ! 7 , l ,  PL 38 ,602; por. Sermo 3 4 ,7 , PL 38 ,212 ,
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"Gdy kupujesz, n ie  d ajesz  sreb ra , a jednak kupujesz.
Gdy kupujesz ooś d a je sz , jednak n ie  d ajesz  srebra: 
d ajesz  s ie b ie  samego"33.

Dodatkowo można tę  wypowiedź in terpretow ać jako podstawę p r z e lio z a -  
n la  p ien ięd zy , np. brązowych na sreb rn e. Żądaną przez kupca oenę 
w sreb rze nabywca mógł zrea lizow ać odpowiednią i l o ś c i ą  p ien iąd za  
m niejszej w a rto śc i, zdobytego jednak własną praoą. Potw ierdza to  
następna wypowiedź Augustyna, co prawda n iezb yt ja sn a . Chodzi o ce ­
nę odkupienia u ję tą  dosyć m etaforyczn ie . Ma n ią  być p raca. Bćg n ie  
o k reśla  jednak j e j  wymiarćw i  przez an a log ię  do stosunkćw zlem skloh  
podaje jak gdyby w form ie "ceną j e s t  z ło to " , choć wiadomo, że może 
być to  so lld u s  lub funt k ru szcu . Chodzi jednak o t o ,  aby swego wy­
s i łk u  d la  o s ią g n ię c ia  zbaw ienia n ie  przerywać do końca żyo ia  tw ier­
dząc, że w reszc ie  osiągn ęliśm y zen it^  . Wyrażona j e s t  tu  chyba do­
syć jasn o  id ea  k o r e la c j i  pracy z w artośc ią  z ło t a  i  ceną towaru.

Dodatkowym argumentem przemawiającym za uwzględnianiem  pra­
cy w ocen ie w artości j e s t  fakt wyceny przedmiotćw uw zględniającej 
rć żn lc e  między w ysiłk iem  p rostego  rzem ieśln ik a  a dziełem  a rty sty :  
"Gdyby s ię  wam pokazało pozłacane naczyn ie , śc iągn ęłob y  ono na 
s ie b ie  wasze oczy i  seroe i  za c h w y c ilib y śc ie  s i ę  rąką m istrza , war­
t o ś c ią  sreb ra , blaskiem  metalu"^ . N aczynie j e s t  w ięc cenne także 
ze względu na trud a rty s  y , a n ie  ty lk o  i l o ś ć  m etalu zużytego do 
jeg o  wyrobu.

Rćwnleż w d e f in io j i  ceny spraw ied liw ej /iu stum  p retlu m / zna­
le ź ć  można k a te g o r ię  praoy. W r e la c j i  Augustyna o postępowaniu Jego

33 Sermo 3 7 ,2 0 , PL 38 ,230 .
34 E narrationes in  Psalmum 9 3 ,2 4 , CC 39,1325: "Pretlum ip s iu s  

labor e s t :  ąuomodo s i  d ic e r e t ,  pretlum Ip s iu s  aurum e s t ,  non 
s u f f lc e r e t  hoc solum d ic e r e ,  sed ęu aereres ąuantum aurum. Nam 
e t  so lld u s  aurum e s t ,  e t  sem lunoia, et l ib r a ,  e t  t a le  a lią u ld .  
Ideo d ix i t  pretlum , ne lab ores ąuaerere ąuamdium ln v e n lr e s" .

35 In e p is to la s  Joannis VII iO, SCh 7 5 ,3 3 2 , PSP 15 ,462; por. 
Ambrosius, De Tobia iO, CSEL 32 ,537-538; Paulinus P etr io o rd ia e , 
De V ita M artini I I I ,  PL 61 ,1031 .
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p r z y ja c ie la  A lip iu sza  spraw iedliw ą n ie  j e s t  nawet cena urzędowa, 
k tórą  proponowano jako łapówkę przy nabyciu k s ię g i .  N ie mogła n ią  
byó te ż  cena rynkowa z r a c j i  p o tę p ie n ia  zysków k u p ieck ich , k tóre  
p r z y n o s iła  . Na t l e  przytoczonych o p in i i  n a leży  s i ę  w ięc zgod zić  
z J.Mausbachem, że taką podstawę stan ow ił powszechnie uznany wkład 
praoy w wyrób przedm iotu . W praktyoe można p rzy jąć , że oznaczało  
to  u sta lon y  w długim  o k res ie  wzajemny układ cen , zw łaszcza  porówny­
walnych do oen żyw ności.

Podobne poglądy znajdujemy w o d n ie s ie n iu  do p ien ią d za  p e łn ią -  
oego r o lę  środka p ła tn ic z e g o . P łaca  powinna byó oparta na w artośc i 
w łożonego w y siłk u , a n ie  np. p o zy o ji sp o łeczn ej pracownika lub  
ohwilowej koniunktury na rynku praoy. Augustyn w yraźnie przyznaje  
bowiem, in te r p r e tu ją c  przypow ieść o robotnikach  w w in n loy , że według 
r a c j i  lu d zk ioh , j e ś l i  o s ta tn i rob otn icy  otrzym ali po denarze za go­
d zin ę p racy, to  n a ję o l rano /p racu jący  12 g o d z in / powinni d ostać  12 
denarów .

Augustyn zd a je  so b ie  sprawę z relatyw nej w artośc i p ien iąd za  
1 koniunkturalizm u jeg o  d z ia ła n ia .  J e s t  on przede wszystkim  wyrazem 
stosunku między słusznym  wkładem praoy w wytworzenie towaru a sy ­
tu a c ją  nabywcy i  posiadaoza p odległyoh  prawom rynku:

"Pieniądz -  z ch w ilą  gdy nazwiemy go ceną za  ooś -  s t a je  
s i ę  oznaczeniem  stosunka; le c z  sam n ie  zm ienia s i ę  przez 
t o ,  że cznaoza cen ę , zadatek lub coś podobnego. J e ż e l i  p ie ­
n iądz może -  n ie  zm ien iając s i ę  sam -  przyjmować lub tr a ­
c i e  t y l e  znaczeń relatyw nych, przy czym n ie  zachod zi żadna 
zmiana an i w jeg o  n atu rze, an i w form ie, d z ię k i k tó r e j  j e s t .

36 A ugustlnus, De T r ln ita te  X III 3 ,6 ,  CC 50A ,388, POK 25 ,354-355: 
te n ż e , C onfesslonos VI 1 0 ,16 , CSEL 33 ,1 3 0 -1 3 2 , tłum . Z.Kubiak 
/ś w ię ty  Augustyn, Wyznania, Warszawa 1978/ 99-100; Ambrosius,
De o f f i c i i s  I I I  34 , PL 16 ,164 , tłum . K.Abgarowicz /Ś w ięty  Ambro­
ży z M ediolanu, Obowiązki Duchownych, Warszawa 1967/ 176; P a u li-  
nus P e lla e u s , E u ch a r lstico s  577-578 , CSEL 16 ,313 . O statn io  od­
k ry te  fragmenty edyktu D iok lecjan a wskazują na t o ,  że ceny w nim 
podane Interpretow ano w n iek tórych  prowincjaoh Jako s łu sz n e , a 
n ie  maksymalno. Por. ih*ozek, d z .c y t . ,  95—96.

37 J.Mnusbach, Die Ethik des h l.A u g u stin u s, Bd.2, Freiburg 1929, 
298; por. W.Kornatowski, S p o łeczn o -p o lity czn a  myśl św.Augustyna, 
Warszawa 1965, 1 1 8 -i4 0 .

38 Contra duas o p is to la s  Pelaglanorum II 7 ,1 3 , PL 4 4 ,5 8 0 .
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pienlądzem , to  o I le ż  ła tw ie j  to  pow iedzieć o niezm iennej 
su b sta n cji iłoga"39.

O ryginalność teorotyoznego  p o d ejśc ia  do p ien ią d za , reprezen ­
towana przez Ojcćw K o śc io ła , a zw łaszoza Augustyna, wynika z uzna­
n ia  praoy za podstawę utrzym ania, za jedyny godziwy sposćb zapew­
n ie n ia  sob ie  środków do ż y d a ,  a co w ażn iejsze -  p rzy sz łe g o  zbawie­
n ia . czasach Augustyna n ie  traktowano ju ż  nakazu praoy dosłow nie  
jako obowiązku p od jeo ia  w ysiłku  fizy o zn eg o , a le  b ard zie j jako zakaz 
wykorzystywania d ru g iej osoby i  zagarn ian ia  owooćw j e j  pracy* . Je­
ś l i  w ięc Id z ie  o I s t o t ę  p ien ią d za , to  myśl oh rześo ljań sk a  b yła  r e ­
k onstrukcją  1 uzupełnieniem  poglądów A r y sto te le sa . W ysiłkiem te o ­
logów IV i  V w. K ośoló ł zaohodnl dopraoował s l e  raojonalnego stano­
w iska wobeo p ien iąd za , w ozym duże z a s łu g i w V w. p o ło ż y l i :  dwór pa­
p ie s k i Leona W. oraz w sp ó łcześn i mu teo lo d zy  ita la o y  zd o ln i podjąć 
myśl św.Augustyna O siągn leo la  na tym polu  św iadczą te ż  o wysokim 
stop n iu  rozwoju ówozesnej gospodarki, k ie r u ją c e j  s l e  prawami rynku, 
których n acisk  z ła g o d z ić  o h o ie l i  Ojoowie K ościo ła*^ .

J u liu sz  J u n d z iłł -  Gdańsk

THE FATHER'S OF THE CHU11CH OPINIONS ON GENESIS AND 
ESSENCE OF THE COIN

/Summary/

In the IV and V o . the Churoh o fte n  organized  s o o ia l  l i t e  so 
the th eo lo g ia n s of th ose  tim es were engaged In  economy and theory  
of the c o in . Thoy dld not have Greclan and Roman p red eoessors exoept

39 A ugustinus, De T r in lta te  V 1 6 ,1 7 , CC 5 0 ,2 2 6 , POK 2 5 ,222 .
40 Mausbach, d z .c y t . ,  427-434; Kornatowski, d z .o y t . ,  119-124; 

R.Kamienlk, Zagadnienie pracy w l i t e r a tu r z e  c h r z e ś c ija ń s k ie j  II-V  
w. w: Pamiętnik XII Powszechnego Zjazdu Historyków P o lsk ich , Ka­
tow ice 1979, o z .2 , 40 -47 .

i i  Por. J .J u n d z ił ł ,  P ien iądz w ła c iń s k ie j  l i t e r a t u r z e  ch rz e śc ija ń ­
s k ie j  okresu późnego oesarstw a, "Studia A n t lą u ita t ls  C h r ls t la -  
nae", Warszawa 1984, t .3 ;  C z.B artn ik , N adzieje upadającego Rzy­
mu, Warszawa 1982, 182.

42 Tggo zdania j e s t  np. A .B ernardi, The Eoonomlc Problems o f  the  
Roman Empire, London 1970, 49 .
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Arlstoteles's theory. The Romana aaw prlaltlve ooln ln oattlo. The history of eaoh type of tho ooln was not exaotly known. However, 
ln tt<o IV/V o. Augustlne told about mythioal data ooncerning the 
history of thr Roman ooln and Jeromo about thoso ooncerning sllvor ooln.

Augustlne popularlzed Arlstotoles' theory. He told about ooln 
as a moasure of value, but the prloo of a produot depended on work needed fordolng it.Then it lead to eonsiderations on lustum pretlum 
-popular ln the IV-V o. Ambrose, Augustlne, Paullnus of Pella told 
about them. Augustlne had a rolatlvistio view on ooln aotivity 
whloh ls clearly seen ln "De Trinitate".The Fathres* of the ^hruoh deserees the oredlt for relativis- 
tlo vlow on ooln aotivlty and for rospoct of men's work as the basls of the now ooonomy.




